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lam entu  i z zachodzącym i w spółcześn ie w  R zeczypospolitej w ydarzeniam i. Po 
przedstaw ien iu  trybu pow staw ania instrukcji i  scharakteryzow aniu ich  jako w y ­
niku kom prom isu m iędzy ścierającym i się  stanow iskam i poszczególnych s ił i ugru­
pow ań sejm ikow ych, autor przechodzi do analizy  ich  treści w  tych  spraw ach, które 
przew ijały  s ię  w e w szystk ich  instrukcjach. Obok polityk i zagranicznej były to 
spraw y w yznaniow e, sądow nictw o, skarbow ość, cła i problem y m onetarne. Na za­
kończenie om ów iona została postaw a i sposoby udziału posłów  pruskich w  se j­
m ach.

K siążka została starannie (jak na dzisiejsze w arunki) w ydana. W yposażono ją 
w  indeks osób i  n iem ieckojęzyczne streszczenie. N iek iedy szw ankow ała jednak  
korekta. P racę tę, w  czytaniu nieco nużącą, należy ze w zględów  m ateriałow ych  
polecić w szystk im  h istorykom  X V III w.

Ł. K.

Ś w ia t  popraw iać  — zuchw ale  rzemiosło. Antologia poezj i  polskiego  
Oświecenia,  opracow ali Teresa K o s t k i e w i c z o w a  i Z bigniew  G o - 
l i ń s k i ,  P aństw ow y Instytu t W ydaw niczy, W arszaw a 1981, s. 592, 
X X IV  ilustr. kolor., 51 ilustr. b iało-czarnych.

T ytuł w skazuje na jedną z g łów nych  cech poezji ośw ieceniow ej: zw iązek  z w y ­
darzeniam i aktualnym i, traktow anie tw órczości jako służby społecznej, am bicję  
kształtow ania  opinii publicznej. W szystko to znalazło sw oje m iejsce  w  w ydanym  
obecnie w yborze, n ie pom inięto jednak i nurtu m oralistyczno-obyczajow ego, sa­
tyry  czy liryki: zam iarem  autorów  opracow ania było przedstaw ienie poezji O św ie­
cenia w  całym  jej bogactw ie. C hronologiczny układ antologii oparty jest na dwóch  
zasadach: m om encie debiutu i okresie najw iększej aktyw ności poetyckiej; pozw ala  
to  — jak  podkreśla Teresa K o s t k i e w i c z o w a  w  syntetycznym  w stęp ie , po­
św ięconym  zarów no tem atyce i form ie utw orów , jak obrazow i środow iska lite ­
rackiego — na ukazanie kierunków  przem ian: od E lżbiety D rużbackiej do K ajetana  
Koźm iana i S tan isław a Starzyńskiego.

W ydaw ać by się  m ogło, że poezja tej epoki jest dobrze znana, lecz autorzy  
w yboru rozpraszają to złudzenie: k ilka w ydań poetów  w yższego lo tu  to niem al 
w szystko czym  dysponow ał dotąd czyteln ik . Stąd też znaczenie tej antologii, sta ­
rającej s ię  obok piór pierw szorzędnych um ieścić poetów  często m iernych, lecz ty ­
pow ych dla sw ego czasu, a dalej jeszcze poezję anonim ową. W ydanie w iększości 
utw orów  oparte jest na zazw yczaj bardzo rzadkich już pierw odrukach, sporej 
części zaś na rękopisach  (m.in. Franciszki U rszuli R adziw iłłow ej, S tan isław a K ostki 
Potockiego, K ołłątaja, M arii W irtem berskiej). W iersze opatrzone są kom entarzem  
edytorskim  i przypisam i; kończy pracę słow n ik  nazw  m itologicznych (rzecz nie bez 
znaczenia w  dobie upadku w ykształcen ia  klasycznego), alfabetyczny spis autorów  
i w ierszy  oraz spis ilustracji.

N aw iązując do tych  ostatnich: książka w ydana została z w yjątkow ą staran­
nością, zarów no co do graficznego układu tekstów , jak i w łaśn ie  ilustracji. P ełn ią  
one ro lę poniekąd sam odzielną, a jednocześnie głęboko zw iązaną z poezją, choć 
nie w  sen sie  dosłowpym ; dzięki ich  um iejętnem u doborowi czyteln ik m oże obco­
w ać z ów czesnym  m alarstw em , rysunkiem , architekturą, rzem iosłem ; m oże oglądać 
pejzaże parków  i m iejskie sceny rodzajow e. Z tego punktu w idzenia jest to nie  
ty lko antologia poezji, lecz rów nież udana próba zbliżenia w spółczesnem u od­
biorcy sty lu  życia epoki i jej skłonności estetycznych.
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